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C E N A  K R O N I K I :

-  W arszawie: K w a r ta ln ie  R sr. 1 k o p  35  (z ip . 9 ).
„  M iesięczn ie  k o p . 45 , (z ip . J ) .  

t s ' 1 ,  „o iedyńczy  kóp . 2 %  (g ro sz y  5 ). 
t a ń c z c i e -  W  K ró le s tw ie  k w a r ta ł .R s r .  2 k o p . 25  (z łp . 1 5 1  

L Łstwie. R oczn ie  R sr . 1 3 .— P ó łro c z n ie  Rs. 6 kop . 50. 
W Ce K w arta ln ie  Rs. 3 k o p . 25 (w  k o p e rta c h ) .

Sobota.
Dnia *§ Września.

■Ws c h ó d  s ł o ń c a  o  godz. 5 m in. 3 5 . 
Z a c h ó d  ,, „  6 ,,  1 3 .

W y s o k o ś ć  w ody naW iśle  stóp  2 cali 2 .

CZNA.
Do Uronihi Urojonej I zagranicznej,

ja k o  p re in ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn e j, pow ieściow ej, l i te ­

rack ie j i ekonom icznej, sk ład a ją c e  się k a żd y  z 250 s tro n ­

n ic , z a  cene d ru k u  i p ap ie ru  p o  k o p . 25 za to n u ___________

O bw ieszczen ia  p rzy jm u je  R ed ak c ja  K ro n ik i za  o p ła ta  
od  w iersza  d ro b n y m  druk iem  za  jednorazow e um ieszczen ia  
k o p . sr. 3, za n a s tę p n e  po kop . s r. 2 '/.j.

K a żd y  p re n u m era to r K ro n ik i m a p raw o  zam ieśc ić  
w  n iej bez o p ła ty , don iesień  w łasnych  za  50 k o p . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łów ny  w p a ła cu  S ta n is ła w a  h r .  
P o to c k ie g o  p rz y  u licy  K rakow skie-P rzedm ieśc ie  N r. 415.

_  Z  P e te r s b u r g a  dnia  19 (31) sierpnia  18G0 r. —  
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  N ie d z ie lę ,  dn ia  21  s i e r ­

pnia, powrócił  do C a r s k ie g o  S io ła ,  z p o d ró ż y  we­

wnątrz R oss j i .
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  N ajw yże j  r a c z y ł  zezwoltc 

„a mianowanie k a t e d r y  W a r s z a w s k ie j  B i s k u p a  Se- 
ratowskiego J o a n ic ju sz a ,  z w y n ie s ie n ie m  na  g o d ­
ność Arcybiskupa.

—  K ura to r  O k rę g u  N a u k o w e g o  W a r s z a w s k ie g o .  
Z zapisu ś. p. T o m a s z a  K l im a s z e w s k ie g o ,  n ie g d y  
sędziego t rybuna łu  cyw ilnego  g u b e r n j i  P o d la s k ie j  
zawakowalo s ty p e n d ju m  w y n o s z ą c e  r s .  4 7 kop .  70 
rocznie, przywiązane do s z k o ły  pow iatow ej 5-ciu 
klas sack w Siedlcach.  W e d le  w a ru n k ó w  zap isu ,  
kandydatów na  s ty p e n d ju m  w y b ie ra  zg ro m ad zen ie  
nauczycieli z pomiędzy u c zn ió w  na jm o ra ln ie jszy ch  
i najp iln iejszych, a is to tn ie  ubogich .  S ty p e n d ju m  
służyć m a uczniowi raz  w y b ra n e m u ,  aż do u k o ń ­
czenia nauk .  jeżeli p o s tę p o w a n ie m  sw ojem  n a  to  
zasługiwać będzie; nie  o t rz y m u ją c y  zaś prom ocj i  
utruca stypendjum. S k u tk ie m  t e g o  k u r a t o r  wzywa 
osoby interessowane, p r a g n ą c e  k o r z y s t a ć  z powyż- 

f szego dobrodziejstwa i m a jące  do t e g o  p raw o ,  
aby w ciągu najdalej m ie s ią c a  o d  d a ty  n in ie j s z e ­
go ogłoszenia, złożyły nadzorcy '  s z k o ły  p o w ia to w e j  
o 5-ciu klassach w S ie d lc a c h ,  a t e s t  u b ó s tw a ,  k tó ­
ry po roztrząśnieniu n a  p o s i e d z e n i u  z g ro m a d z e n ia  
nauczycielskiego kwalif ikacji  k a n d y d a tó w ,  t r z e c h  
z nich, uznanych -za n a jo d p o w ie d n ie js z y c h ,  p r z e d ­
stawi z a tes tami u b ó s tw a ,  c e n z u ra m i  o sp ra w o w a ­
niu się i postęp ie  w n a u k a c h ,  o r a z  p r o to k u łe m  

.posiedzenia zg ro m ad zen ia  n au c z y c ie ls k ie g o ,  n a  k tó -  
rem zostali w y b ran i ,  d y re k to ro w i  g im n a z ju m  gu-  
bernjalnego w L u b lin ie ,  a  t e n  n a s tę p n ie  k u r a t o r o ­
wi do decyzji .— R a d c a  Tajny ' M u c h a n o w .— Z a r z ą ­
dzający wydziałem, R a d c a  S ta n u ,  N .  P lew e .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Podane nam przez Komitet Towarzystwa 

Rolniczego następujące wiadomości o zbio­
rach i stanie handlu, w dalszym ciągu u- 
mieszczamy:

W Czerskim kupcy są w wielkim ruchu, 
żądania zboża są znaczne; w Stanisławow­
skim chętnie za parę, to jest korzec żyta i 
pszenicy ofiarują 9 rs. mało kto jednak po 
tej cenie sprzedaje; w Rawskim płacą ko­
rzec pszenicy 6 rs., a żyta 24 złote, ziem­
niaki kupują się w małych partjach po 4 złp. 
korzec, zdaje się jednak iż będą jeszcze 
droższe. W Brzezińskim, Zgierskim i So- 
cliaczewskim, przy znacznej chęci do kupna, 
starozakonni kupcy obiegając ciągle wszy­
stkie wioski, dają za parę do 10 rs.; podo­
bnie i w Gostyńskim, gdzie jednak mało od­
bywa się sprzedaży, obywatele bowiem wolą 
swe zboże oddawać w komiss domom zleceń, 
znajdujące to dla siebie nierównie korzy- 
stniejszem. W Orłowskim i Kowalskim chęć

do kupna zboża wielka, za parę z odstaw ą' 
za cztery do sześciu tygodni dają kupcy złp. 
G2; w Kaliskiem ceny jeszcze niezupełnie 
ustalone, obecnie ofiarują za korzec pszeni­
cy 6 rs., a za żyto 4 rs., tak samo w Wart- 
skim, gdzie chęć do kupna codzień się po­
większa. W Konińskim pokup wielki, przy 
zadawalniających cenach; za korzec jęczmie­
nia ofiarują jak dotąd 3 rs., za owies 1 rs. 
k, 65, za korzec ziemniaków dają po 5 złp.; 
w Pyżdrskim chęć do kupna zboża ile się 
zdaje zwolniała nieco, większe zakupy na 
odstawę wiosenną nie mają jeszcze miejsca, 
zdaje się iż to jest chwila oczekiwania pe- 
wniejszych z zagranicy wiadomości handlo­
wych i kupcy wahają się w operacjach na 
większą skalę. Porobione dotąd w tymże o- 
kręgu zakupy, są po większej części w sto­
sunku 64 złp. za parę, groch płaci się 24 złp. 
korzec, owies 10 złp., a korzec ziemniaków 
8 złp.

Z okręgu Sieradzkiego pisze korespondent, 
że klęsk a j  aką deszcze sprawiły w sąsiedniem 
Księstwie Pozriańskiem i Szjąsku, nietylko 
w ziemniakach ale i zbożu, przytem smutny 
stan w jakim się ziemniaki w naszym kraju 
znajdują, wpływa na podwyższenie cen i chęć 
do kupna, nietylko na potrzeby bieżące, cale 
nawet i w widokach spekulacji. Za pszenicę 
stara, płacą po 46 złp. korzec, za nową po 
38, za żyto od 24—26 złp. korzec, jęczmień 
i owies stosunkowo jest tańszy, korzec jęcz­
mienia płaci się po, 18 złp., owsa po _9, 
ziemniaki po rublu korzec; w Szadkowskim 
ceny są te same, spodziewają się jednak 
znacznego podwyższenia; w Wieluńskim ziem­
niaki są na 8 złp. korzec; w Częstochowskim 
za parę z odstawą na październik, do młyna 
parowego w Częstochowie płacą pp 63 złp.; 
w Piotrkowskim za parę dają po 65 złp-, to 
samo w Sandomierskim; w Opoczyńskim chęć 
do kupna znaczna, korzec pszenicy po 6 rs., 
żyta po 24 złp., spodziewają się jednak cen 
wyższych; w Miechowskim ceny jeszcze się 
nie ustaliły, obecnie zaś płacone są niezwy­
kle wysokie, za korzec pszenicy płacą 6 rs., 
korzec żyta 4 rs., piękne ziarno, o które w 
tym roku trudno będzie, nadzwyczaj jest po­
szukiwane, za ziemniaki płacono na ja r­
marku w Miechowie po 16 złp. korzec; 
w Proszowskim chęć do kupna znaczna, ku­
pcy jednak wstrzymują się od robienia zna­
czniejszych zakupów; z powodu złego gatun­
ku ziarna, rzadko gdzie jest dorodne zboże, 
w ogóle zaś wszelkie ziarno nikłe i lekkie, 
w miarę więc dobroci ziarna ceny są różne, 
za korzec pszenicy dają od 4 do 6 rs., żyta 
od 3 —4 rs. Groch dobrze płaci po 5 rs. 
korzec, ziemiiiaki niezwykle drogie po 2 rs. 
korzec; w Olkuskim i Szkalbmierskim ceny 
ciągle idą w górę; w Lelowskim przy nie­
wielkiej chęci do kupna i ńizkiej wadze zbo­
ża płacą korzec pszenicy ważący 210 do 230

funtów po 42 złp., a żyta wagi 200 do 212 
funtów po 28 złp. korzec, ziemniaki trzy­
mają się na 8 złp. korzec; w Stopnickim ce­
ny są niższe, pszenica 30 złp. korzec, żyto 
20, a ziemniaki po rs. 1 korzec; w Szydło­
wskim pokup znaczny i ceny wyższe, groch 
i ziemniaki tańsze jak w sąsiednich okrę­
gach, pierwszy bowiem po 15 złp., ziemnia­
ki zaś po 5 złp. gr. 10 korzec; w Kazimier­
skim i Lubelskim, ceny chociaż niewiele, są 
jednak niższe od cen płaconych w okręgach 
z tej strony Wisły, obywatele wstrzymują się 
ze sprzedażą oczekując na rozpoczęcie czyn­
ności Domu zleceń rolników Nadwiślańskich, 
któremu zboże w komis powierzyć zamyślają.

(.Dokończenie nastąpi).
— Kraj nasz stosunkowo najwięcej daje 

pomysłów na żn iw iarki; wprawdzie nie za­
wsze to udatne nowości, jednakże i one do 
ulepszenia tego niezbędnego dla nas przyrzą­
du przyczyniają się. W tegoroczne żniwa, p. 
Władysław Michalski, w powiecie Winnickim, 
poddał próbie żniwiarkę swego wynalazku. 
Była to jedna z trzech maszyn, owoc sze­
ścioletniej pracy p. M. Próby czynione w o- 
bec kilkunastu światłych i doświadczonych 
gospodarzy, powiodły się jak najlepiej i 
żniwiarka za praktyczną  i dokładną  uznana. 
Potrzebuje ona 1 konia do ruchu, 1 chłop­
ca na przewodnika i 1 do zsuwania na zie­
mię garści ściętych i kładących się na po­
kład maszyny. Zastępuje 30 robotników dzien­
nie, a kosztuje 700 złp.

— W mieście - Augustowie dnia 10 wrze­
śnia zgasi ś' p. Adolf Gerschow, uczony te­
chnik i autor kilku dzieł treści technicznej. 
Był on oficerem inżynierji wojskowej, nastę­
pnie inżynierem gubernji augustowskiej,^ po­
tem gubernji warszawskiej, w końcu zaś ad­
ministratorem Sztabina, rolniczo-fabrycznej 
Instytucji w augustowskiem, założonej przez 
ś. p. Karola hr. Brzostowskiego. Do tej o- 
statniej czynności uproszony został przez 
samego Założyciela Instytucji.

Obowiązek administratora Sztabina jest do­
żywotni, “z prawem wyboru następcy swego. 
Następca ma być starszym nad lat 25, ina­
czej wyznaczonym bydź powinien jeszcze do- 
czasowy administrator. Ś. p. Adolf Gerschow, 
jak nas zapywniają, na następcę wybrał syna 
swego Edwarda, a na tymczasowego admi­
nistratora p. Henryka Muklanowjcza, techni­
ka geometrę.

— Piszą nam z Piotrkowa:
Budowa młyna parowego w naszem mie­

ście postępuje szybko; obszerny dwupiętro­
wy ten gmach, zaczęty na tegoroczną wio­
snę, już dachem się pokrywa i w połowie 
przyszłego roku skończony będzie dokładnie. 
Ważny to zabytek dla okolicy obfitującej w 
zboże i przeciętej koleją żelazną; ważny też 
i dla samego Piotrkowa, który przy jędena- 

, sto tysiącznej ludności, posiada jeden tylko



w iatraczek  s ta re j daty , zaledwie g a rs tk a m i 
g ru b a  m ąkę dający. R zeczona budow la w zno­
s i się pod kierunkiem  budow niczego pow iatu  
p ana S. Szpadkow skiego. Zwrócimy uwagę, j e ­
szcze na jedną korzyść, ja k ą  m iasto  z nowo- 
w znoszącej się budowli odnieść może. D ach 
m łyna pokryw a się  taflam i łupku  n ie b ie sk ie ­
go, S  chief er zwanego. J e s t  to k o n s tru k c ja  
lekka, o g n io trw ała  i ta n ia , m ałoznana w 
k ra ju  naszym , a  w P io trk o w ie  jedyna. M ie­
szkańcy  z m iejscow ego dośw iadczenia p rze ­
konają  się o dogodności dachów łupkow ych 
i pew nie tak iem i swoje k ilk a se t dachów g o n ­
tow ych zastąp ić  zechcą.

—  P o w ia t H rub ieszow sk i id ąc  za w ska­
zaniem  innych  w kraju , k tó re  dobry do tego 
d a ły  p rzyk ład , zaw iązał u siebie Dom z le ­
ceń , podobny do już istn iejących, z małem i 
b a rd zo  różnicam i, do miejscowych po trzeb  
zastosow anem i, w ustaw ie , k tó ra  w krótce po 
p rzed staw ien iu  jej w ładzy, m a być og łoszo­
n ą  w p ism ach  publicznych. F irm ą tego  do­
m u będą nazw iska: K aczkow ski, H orodyńsk i 
i  w spó łka , a  is tn ie jąca  dawniej w H ru b ie ­
szow ie k a s sa  pożyczkow a, k tórej czynności 
w chodzą w zak res dom u zleceń, do tegoż 
dom u w cieloną zostaje .

—  Jed n o  z pism  lw ow skich oddaje z a s łu ­
żone pochw ały p. Bobakiewiczowi, d y rek to ­
row i szkoły  norm alnej w N ow ym targu pod 
T atram i. P . Bobakiewicz wybornie, a przede- 
w szystk iem  p rak tyczn ie  pojm uje obowiązki 
sw oje, uietylko w zględem  dzieci uczęszczają­
cych do jego szkoły, lecz też  w zględem  ich 
ro d z ic ó w , słow em  w zględem  całej gm ińy. 
P ró c z  tego w chwilach^ wolnych od obow iąz­
ków  nauczycielskich, je s t  gorliwym  p ro p ag a ­
to rem  sadow nictw a. N ietylko przedm ieścia 
N ow egotargu, ale naw et okolice, dzięki jego 
sta rannośc i, p rzysz ły  łub  p rzychodzą do o- 
grodów  owocowych. D w udziesto letn ia p ra c a  
p rzy n o si już te ra z  owoce, w n ieprzenośnem  
znaczen iu  tego w yrazu. N auczyciel N ow otar­
sk i pam ię ta  niety lko o swojej wygodzie i 
przyjem ności, owszem  umie on i chce n au ­
czyć obchodzenia się  z drzewam i i szczep ie­
n ia , sam  naw et szczepi d la  innych, rozda jąc  
darm o corocznie po k ilk ase t szczepów . P ró cz  
tego skrom ny swój księgozb ió r z k ilk u se t 
tom ów  złożony, oddał do publicznego  uży tku  
okolicy. '

—  P isz ą  z K rakow a pod  d. 12 w rześnia; 
Ju ż  od * p a rę  dn i staw iają budy  ja rm arczn e  
na  ja rm a rk  św iętom ichalski, który 29go b. m 
zaczn ie  się  i dw a tygodn ie  ja k  zw ykle trw ać  
będzie.

— C zytam y w Czasie krakow skim : 
B ib ljo teka un iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  o-

prócz przeznaczonych  pieniędzy corocznie na 
zakupyw anie  dzieł, o trzym ała  znaczne dary  
od tow arzystw  naukow ych, autorów , wydaw­
ców i m iłośników ' p iśm iennictw a ta k  w k ra ju  
ja k  i za  g ran icą. O ddaw na ta k ż e  is tn ia ł p rze ­
p is sk ła d an ia  do b ib ljo teki un iw ersy teckiej 
obowiązkowo egzem plarza  jednego  w szystk ich  
druków  w ychodzących w K rakow ie. W  ciągu 
ro k u  skarbow ego 1859 przybyło  tym  spo so ­
bem , ja k  to  o g ła sza  obw ieszczenie Rządu 
krajowmgo z d. 29 s ie rpn ia , od 43 dawców 
785 dzieł, rozpraw  i b roszur. W  tej liczbie 
najznaczniejsze są  dary  hr. W ik to ra  L ancko- 
roirskiego i p. A dam a Zaw adzkiego k s ię g a ­
rz a  i nak ładcy  w W ilnie. H r. L ancko rońsk i 
ofiarował 177 num erów , a m iędzy niemi wie­
le rzadkich b roszu r z 17go wieku. P . Z aw adzki 
n ad e s ła ł 122 dzieł w 183 tom ach, w yszłych 
jego nakładem , przyrzekając b ib ljo tece i dal­
sze  nak łady  swoje. M inisterjum  ośw iecenia 
sk ła d a  za te  dary  w szystkim  dawcom podzię­

kow anie, przedew szystk iem  zaś obu powyżej 
im iennie przytoczonym .

—  Czytam y w korespondencji Czasu z Lw o­
wa 8 w rześnia:

D rożyzna zw iększa się  tu ta j z dniem  k aż­
dym. W szystk ie  przedm ioty  żyw ności p o d ro ­
żały w m ieście naszem  bardzo  znacznie . R ok  
bieżący, o ile  lepsze  zapow iada  w idoki dla 
gospodarzy  w iejsk ich , o ty le  będzie uciąż li­
wym dla m ieszkańców  m iasta . P rzyczyn ia  się 
do tego pow szechna w k ra ju  choroba z iem nia­
ków w sto p n iu  w jak im  dotąd  nigdy się je ­
szcze nie by ła  po jaw iła. Znano dotąd dwa 
rodzaje tej choroby. D o tk n ię te  n ią  ziem niaki 
gn iły  lub trup iesza ły . Zaw sze je d n ak  byw ał 
przynajm niej plon ja k i tak i. K lęsk a  teg o ro ­
czna je s t daleko  w iększą. Tylko n a  P odolu  
w g run tach  bardzo suchych zb io rą ‘cośkołwiek, 
tak  że przynajm niej w róci się nasienie. W in ­
nych obw odach , gdzie g ru n ta  wiącej mocza- 
row ate , nad D niestrem  i Św iecą, za raza  do­
tk n ę ła  ziem iaki w pierwszej chwili zaw iązku, 
gdy"zaledw o doszły  w ielkości laskow ego o- 
rzecha. Ł odyga rap tem  zcze rn ia ła  i zw iędła, 
zaw iązki pod k rzakam i p rzes ta ły  róść i zgn i­
ły . C ałe w ięc łany , z a ro s łe  n a to m iast b u rz a ­
nam i, k tóre" się  tern bujniej n a  ta k ich  polach 
rzuciły , w yglądają ja k  step , n a  k tórym  ani 
śladu  nie widać, że był z w iosny upraw iony. 
K lęsk a  to w ielka  d la  w szystk ich  gorzelni, 
w iększa je szcze  d la  ludu, dla k tó rego  ja k  
w iadom o ziem niaki są  najtańszem  i najobfi- 
tszem  pożywieniem . O baw iać się należy cię­
żkiej zimy i tern cięższego przednów ka. C e­
ny zboża i wódki id ą  z każdym  dniem  w g ó ­
rę. K upcy  z W rocław ia i G dańska  poczynili 
już te ra z  znaczne tu  u nas zakupna. Owoców 
mamy ogrom ną obfitość i zrodziły  one w 
tym  roku  tak , ja k  oddaw na nie pam iętają .

—  O sta tn i num er T ygodnika I llu stro w a- 
nego zaw iera: Ludwdk G utakow ski (z d rze ­
w ory tem ).— K ro n ik a  tygodniow a.— K om m uni- 
kacje, p rzem ysł i hande l.— W ystaw a ro ln icza  
w Lublinie (z dwom a drzew orytam i). —  O d­
siecz W iednia. —  D opełn ien ie życiorysu  E d ­
m unda W asilew skiego .— G ospodarz-poeta, w e­
d ług  pom ysłu  L. K unickiego (z p ięcią drze- 
w ory tam i).— S zachy i rebus.______________

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N I ' .
A N G L J  A.

I^ondyn , 8 września. Z ajm ują m ocno tu te j­
sze k ó łk a  polityczne szczegóły o rozm owie 
k tó rą  dn ia  20 p. m. m ia ł w Sain t-C loud  ce­
sa rz  N apoleon z h ra b ią  C larendon.

Ażeby nie p rzesadzać w ażności tej rozm o­
wy, nie trz e b a  zapom inać że lo rd  C larendon 
udał się do P ary ża  po zaślub inach  sw ej có r­
ki lady A lice Y illiers z lordem  S kelm ersdale , 
w celu  przejażdżki raczej niż w politycznym .

W izytę złoży ł cesarzow i ty lko z grzeczno­
ści. Ale bardzo n a tu ra ln ie , że cesarz  zaczął 
za raz  rozm owę o po lityce bieżącej z tak im  m ę­
żem sta n u  ja k  lord  C larendon, k tó ry  był w 
Anglji m in istrem  spraw  zew nętrznych p rze d  
i  podczas wojny wschodniej i naszym  p ierw ­
szym  pełnom ocnikiem  n a  kongresie , k tó ry  n a ­
s tą p ił po tej wmjnie.

D la tych  k tó rzy  znają c h a ra k te r  lo rd a  C la­
rendon  nie dziw, że w rozm ow ie z cesarzem  
w yraża się z o tw artością i że o zbro jen iach  
F ra n c ji i o rezu lta tach  anueksji S abaudji i 
N icei w yraża ł się bard zo  katego ryczn ie  i 
sw obodnie od więzów ja k ie  n a k ła d a  form a o- 
b jaśn ień  urzędow ych i ro zp raw y  p arlam en ­
ta rn e .

A le nie m a praw dopodobieństw a iżby wy­
raż a ł s ię  z szo rstkością  n iezw ykłą jego p rzy ­
zw yczajeniom , i k tó ra  by łaby  zupełn ie  n iesto ­
sow ną w rozm ow ie pryw atnej i poufnej.

C esarz N apoleon odpow iedział podobno 
zupełn ie w tym  guście ja k  o tem  wyraził sie 
h ra b ia  de P ersig n y  w S ain -E ttinne w mowie 
o anneksji. {Ind. Delg e \

W Ł O C H  Y.

R zy m  4 września. Nie m a już wątpliwości 
P . C avour p rz e s ła ł notę kardynałow i Se[(1.e ’ 
ta rzo w i s tan u . K siąże de G ram m ont r n -L S  
ją  u rzędow nie . ' “

T a n o ta  p ro testu je  przeciw  zaciągom cu­
dzoziem skim , k tó re  są  gorsze od zbrojnej in." 
terw encji. Uważa to  pop rostu  za współdzia­
ła n ie  A ustrji w sp raw ach  wojennych stolicy 
Świętej i żąda aby rząd  papiezki rozwiązał 
arm ją najem ników , jeżeli chce uniknąć naja­
zdu.

N atu ra ln ie  dwór rzym ski odniósł się do 
F rancji; odpowiedź wiadoma: Francja będzie 
będzie bronić R zym u jego okręgu, miast Ci- 
v ita  V ecchia i V iterbo, ale nic więcej; i przy­
łącza jąc  fa k ta  do obietnic przysyła dwa puł­
ki posiłków , d la  k tó rych  już przygotowują 
kosz ary.

J e n e ra ł  de N oue m a w ięc m issją bronie­
n ia  p rzedew szystk iem  życia Ojca Świętego i 
prow incji ta k  nazw anej patrymonium Ojca 
Św iętego, m ającej ludności 472,334, to jest: 
R zym  i C om arca 326,509, Civita Vcccliia 
20,701, V iterbo  125,324.

Oczywiście to  wszystko n ie 'w ystarcza dla 
Ś-go kolegium . Z ebrano armją 25,000 i nie 
z ro b ią  ta k  ja k  kró l neapofltański, nie ustąpią 
bez boju.

N ależy w ięc spodziew ać się, że wojna wy­
buchnie lad a  chwila.

Obozy w ojsk piem onckich uformowały się 
w' A reza i C atolica, z tej więc strony rozpo­
czną się k rok i w ojenne.

Turyn 7 września. Nie można sobie już u- 
krywać, że za sz ła  zupe łna zmiana w naszej 
polityce, lub m ów iąc właściwiej przeszliśmy 
ze s ta n u  w ahania się i półśrodków, do ener­
gicznego postanow ien ia .

P o lity k a  czynu następu je  po polityce wy­
czekującej. Z tąd  pochodzi polem ika jaką pro­
w adzą tu te jsze dzienniki, zawieszenie urzą­
dzenia obozów ewolncyjnych, koncentracja ar- 
m ji n a  naszych  g ran icach , przemiany jenera­
łów, m obilizacja gw ardji narodowej, otwarcie 
re jestrów  do zap isu  ochotników  i pogłoski o 
b lisk iej wojnie.

Czy ta  nowa postaw a rządu  sardyuskiego 
m a poparcie, czy w ynikła z porozumienia z 
rząd em , francuzkim ? Czy pogłoski o wojnie 
są  uzasadnione? Te kw estje c h c e m y  rozebrać 
pokró tce .

Zapew niają, ze w szech stron, że dziś panu- 
je  zu p e łn a  solidarność m iędzy interesami Fran­
cji i W łoch, a ponieważ ostatuie środki 
p rzy ję te p rzez adm in istrac ją  i wojownicze u- 
sposobien ie O pinione, dziennika rządowego, 
datu je od pow rotu  p an a  F ariny  z Chambery, 
na tu ra ln ie  z tąd  wnoszą, że minister sardyn; 
sk i porozum iał się  z rządem  francuzkim i 
przychylił go do swoich projektów. _ _ 

C esarz m ia ł p. F a rin i tale powiedzieć: Me 
tykajcie Rzym u i patrim onium  Ś-go Piotra, 
z re sz tą  m ożecie rob ić co wam się podoba, M 
w łasne ryzyko; gdyby je d n ak  A ustrja wystąpiła 
i w zięła nad  wami górę, to  ją  powstrzy­
mam. , . ,

T rz eb a  przyznać, że jeżeli ta  wersja je 
praw dziw a, to  więcej w arta  niż zasada ni 
interw encji, gdyż znosi t r a k ta t  _ Villafranc , 
k tó ry  dopóki będzie trw ał, będzie przeszli - 
dą do zupełnego  W łoch  wyswobodzenia.

To też tu  bardzo się  cieszą z widzenia, się 
p. F arin i z cesarzem  stawiającem  Sardjnją 
m ożnośai rozpoczęc ia  wojny i d a ^ c y m ^ a i



„„dzieje niaterjalnej pomocy w raz ie  klęski.
powiedziawszy nie w ierzę temu; we- 

i w  moich inform acji cesarz, przyjm ując zu­
m i e  dobrze sardyńsldego w ysłannika, odpo­

wiedział na przedstaw ione m u uw agi o po- 
L b ie  w ystąpienia czynnego Sardynji we 
Soszech, że nie przyjm uje żadnej so lidarno- 
2 i  tvch projektach P iem ontu. C esarz  tył-
“  I l  Ł i ą i j  P«»" f a r im  (> .i ‘o wiele) 

1  S e l i  A ustria  zechce m terw cnjow ac w po- 
Łniow ych W łoszech lub napaść n a  Sardy- 
i ! ia w Pombardji, to  F ran cja  w spólnie z Anglją 
T łon ia  gabinet w iedeński do szanow ania s 
£  nieinterwencji. T ak ie zapew nienie, jez 
S ieie, nie stanow i nowego porozum ienia, ale 
utwierdza dawniejsze i może uchodzic jako  
nowa gwarancja posiadłości Lombard]!.

za-

R a d s a rd y ń s ld  zastanow ił się  m etylko nad 
położeniem Sycylji i N eapolu gdzie G a r ,b a - 
di codzień swój wpływ pow iększa, ale i To­
skanii i Bononji, gdzie m azzm izm  czyni gw ał­
towne postępy, ale i państw a kościelnego, 
edzie w braku G aribaldego, M azzini może pod­
stawić swój wpływ w m iejsce wpływu S ardy- 

f  a l e  n a i e t  i  Turynu, w k tórym  opm ja p u ­
bliczna gwałtem  wymaga ażeby rzą d  szedł 
naprzód. Ponieważ tak ie kłopotliw e położenie 
wymaga śmiałej polityki, i poniew aż zresztą  
t.a śmiała polityka nie sprzeciw ia się przy­
mierzu z Francją, to postanow iono uderzyć 
na prowincje papiezkie, aby jednocześnie zn i­
weczyć przewagę G aribaldego i know ania 
mazzinistów'. Nie można taić, że tą  opeiac ją  
spodziewają się też zarazem  wciągnąć Au- 
strją do W łoch i skom prom itować ją  w obec 
Francji. Zresztą sama już  groźna postaava je ­
nerała Lamoriciere na gran icy  Rom anji u p o ­
ważnia poniekąd gabinet tu ry ń sk i do tego 
postanowienia. (Ind . Bel.)

Komitet neapolitański og łasza  następujące 
buletyny:

Neapol 2 września. B ank  w B ari nie posia­
dał wcale gotówki, tak, że urzędnicy nie o trzy­
mywali pensji. K om endant wojsk sto jących w 
tein mieście oświadcza że m usi je  opuścić na­
tychmiast aby nie być wystawionym  n a  w al­
kę z ludnością w której by niezaw odnie m u­
siał uledz.

Ochotnicy, k tórzy udali się  do P o ten za  i 
zajęli Altamura, w raz z k ilk u se t dezerte ram i 
z wojsk królewskich, postępu ją tryum fualnie 
do Bari.

Gaeta, 2  w rześnia. W ielki paropływ  pod 
flagą angielską zbliżył się  do naszych b rze ­
gów i przysłał do lądu b ark ę  z oficerem dla 
dowiedzenia się czy widziano ok rę ta  ga- 
rybaldzistów. Po otrzym aniu potw ierdzającej 
odpowiedzi, s ta tek  skierow ał się ku  P roc ida . 
Sądzą, że G aribald i by ł n a  tym  sta tku .

Lecce, 3  w rześnia. N adszedł z N eapolu roz­
kaz do żandarm erji stojącej w Lecce, aby 
udała się do stolicy.

Mesager du  M id i  zam ieszcza pod ru b ry k ą  
ostatnie wiadomości co następuje:

M arsylja, 8 w rześn ia , w ieczorem . P ocz ta  
włoska przybyła i przyw iozła w iadom ości 
z Rzymu i Neapolu z d. 4 września.

Książę. Isch ite lla  był w Rzym ie przez 24 
godzin, potem pow rócił do N eapolu , 
i Ojciec Św. ofiarow ał F ranciszkow i Il-m u  
pałac kw irynalski na m ieszkanie.

Gubernator Ankony zak aza ł wywozu zboża.
Mazziniści ag itu ją  m ocno. W  Bononji u tw o­

rzyli już kom itet przeciwny rządow i piem on- 
ckiemu.

Jenerał Lam oriciere w ypędził z arm ji ofi­
cerów włoskich, k tórzy skarży li się n a  c ią­
głe marsze i pragnęli przybycia G aribaldego.

Pontecorvo pow stało. 
do N -ru  2 4 2  K ro n ik i z  r .  I8 6 0 .

Tylko kom itet i m inisterstw o otrzym uje 
wiadomości o G aribaldim . D yk tato r za k ilka  
dni mieć będzie blisko 40,000 żołnierzy; z tych 
25,000 je st obcych.

P. de M artino oświadcza zam iar wyjecha­
n ia do F rancji; L iberio-Rom ano, każdą noc 
przepędza na s ta tk u  piemonckim.

Szacują na 150,000 liczbę- osób, k tó re  o- 
puściły  Neapol w osta tn ich  dwóch m iesiącach.

(P atrie).
Jakko lw iek  G ariba ld i je s t już w Neapolu, 

interesującym  będzie opis ostatn ich  dni ko ­
nania R ządu Burbonów  zam ieszczony w Jo u r­
na l des JJ&bats:

N eapol, 3  września. P row adzę dalej opis 
p rzesilen ia  m inisterstw a. M inistrowie podali 
się  ustn ie  do dymisji. W idząc, że przez so ­
bo tę kró lzw łóczy ł, o godzinie 7 -ej w ieczorem 
posła li podan ie piśmienne. Motywowali tak, 
że ponieważ osoby należące do Dworu i ma­
jące  w arm ji stanow isko, oskarżały  ich o zd ra ­
dzanie kró la, to  godność ich nie pozw ala 
dłużej być u s te ru  władzy; że potrzebują re ­
habilitow ać się w obec k ra ju  i dlatego p ro ­
szą, aby k ró l w ybierał między niemi i owemi 
osobam i. M inistrowie żądali dymisji p. Cu- 
trofiano i p. Ischitella i p ięćdziesiąt paszp o r­
tó w  dla tych osób, k tó re  podejrzewali.

F ran c iszek  II  niczego bardziej nie pragnie 
ja k  pozbycia się  swego m in isterstw a, które 
oskarża, że wywołało burzę , k tó ra  go teraz 
pochłan ia . Nie aresztow aliście- an i jednego 
anneksjonisty , chociaż m iasto  ich pełne i k ró ­
lestw o ta k  sam o; prześladow aliście z zacię­
tością m oich przyjaciół, chociaż tro n  nie był 
od nich zagrożony. W y rozprzęg liśc ie moje 
stronnictw o; wy pobłażaliście rekrutom  Gari- 

j  baldego.
F ra n c isz ek  I I  z tego p unk tu  zapatryw an ia  

się  m iał racją.
M in is te r  spraw  wewnętrznych odpow iedział,

że m in iste rstw o  robiło  co mogło.
K ró l p rzy ją ł dym isją p rzy słan ą  piśm iennie 
n a ra d z ił się  ze swemi. Powoływał braci 

R oberti, S teli, F alco , je n e ra ła  Colonna, n a­
wet sam ego Cutrofiano, aby utworzyć mini 
sterstw o, n a  k tó reby  m ógł rachować. F ra n c i­
szkowi Il-m u rów nie się to  nie powiodło, jak 

w ezwanie p. U lloa dn ia poprzedniego. Wczo­
raj m in isterstw o posła ło  nowe postanowienie 
rady , p rosząc króla, aby przyśpieszył sk ład  
swego gabinetu , gdyż spraw y coraz to po- 
go rsza ły  się, a  g ab in e t podawszy się do dy­
m isji nie m ógł p rzedsięb rać  żadnych stano 
wczych kroków . Odpowiedzi żadnej nie otrzy­
mano. O godzinie 7ej wieczorem w niedzielę 
p rezyden t rady  s taw ił się  do króla. K ról po 
wiedział, że próbow ał utw orzyć kilka m ini­
sterstw , ale napróżuo, że zajmuje się te raz  
tern, ja k  najmocniej i p ro s ił m inisterstwo dy­
misjonowane, aby m u zaproponow ało kogoś. 
R a d a  proponow ała pp. Serra-C apriola, Buo 
nanni, F alcon, h r. Y iti, szczerych rojalistów , 
ale niezdecydow anych do śm iałych kroków. 
K ró l nie chcia ł. D ziś w ieczorem  Dziennik rz ą ­
dowy donosi, że gab inet dymisjonowany, n ie­
stosow ny do obecnego po łożenia królestw a, po­
zostanie jednak  aż do u tw orzenia nowego 

Zapewne nowego gab inetu  nie będzie, gdyż 
kró l objął główmy s te r  państw a, m inister­
stwo wojny. P a u  P iau e lli je s t jedynym  m i­
n istrem , k tóry  po podan iu  się do dymisji nie 
pokazał się już więcej w radzie państw a, i 
dodał do dymisji m inistra, dym isją ze s to ­
pniem jenerała . P an a  P ian e lli k ró l najbar 
dziej obaw iał się ze w szystkich m inistrów: 
podejrzew ał go ż e je s t najniebezpieczniejszem  
narzędziem  rew olucji i że m a w niej ciągły 
udział.

F ranciszek  I I -g i  otoczony je s t gatunkiem  
nieustającej rady  wojennej, złożonej z pu łko­
wnika sztabu głównego Anzoui, jenerałów : 
Colonna, F errara , Cutrofiano i Bosco. Ofice­
rowie ci tw ierdzą przed królem, że P ianelli 
założył obóz Salerueński, aby arm ją um ieś­
cić pośród wzburzonych prowincji, w miejscu 
gdzie panuje malaria, zewsząd odkrytem , a 
zatem  ułatw iającem  dezercją, w pozycji ta ­
kiej, w której oblężoną zostawszy przez G a­
ribaldego, trac iła  wszystko w jednej bitw ie, 
l e n  p lan  uważają za zdradę i na miejsce je ­
go u k ładają  inny.

R achują, że król może polegać jeszcze 
na 75,000 lub 80,000 wojska. Jenerałow ie 
Bosco i von Mechel, staw ią G aribaldem u czo­
ło w m ieście Salerno. Znany już ten plan 
cały czytelnikom  i wiadomo ja k  wypełniony 
został,  ̂ (J o u r . des D óbats.)

T u ry n , 7 w rześnia . Baron W inspeare m ia­
now any posłem  kró la  neapolitańskiego przy 
dworze tu ryńsk im  przedwczoraj był przyjęty 
przez W ik to ra E m anuela i złożył swe listy 
w ierzytelne. R eprezentan tow i F ranciszka II, 
tow arzyszył sek re ta rz  poselstw a, kaw aler de 
M artino syn m in istra  spraw  zew nętrznych w 
N eapolu.

To przyjęcie n astąp iło  dopiero po wizycie 
hrabiego S yrakuzy  u kró la, wynikło więc za­
pewne z umowy między tem i dwiema osobami. 
Książe neapolitańsk i wyjechał potem  do F lo ­
rencji, ale ma w krótce powrócić.

R uch wojska ku  gran icy  trw a ciągle. K o r­
pusy które s ta ły  w Rom anji i Toskanji sk ie­
rowano na południe. Każdego dnia w ysyłają 
morzem w ojska z Genui do Liworno. Z tam - 
tąd  posy ła ją  je  do Arezzo, gdzie zbiera się 
korpus 30,000.

W ojska k tó re  znajdowały się w Em ilji wy­
słano do C atto lica naprzeciw  M archji Ankoń- 
skiej; tam  form uje się obóz obserwacyjny.

Pew ien ochotnik genueńsk i donosi szcze­
góły o sposobie prow adzenia wojny w górach 
przez garibaldzistów . S ą dosyć interesujące: 

„W eszliśm y na szczyt gór i s trz a ł k a ra b i­
nowy nie m ógłby nas dosięgnąć, mieliśmy 
trzech  zabitych i dziesięciu ran n y c h ; pom ię­
dzy rannem i był i mój kap itan , k tó ry  przy 
wybuchu g ranatu  nie prędko rzu c ił się  na 
ziemię.

Zbliżyły się  dwie fregaty  neapolitańskie . 
Zobaczyły nasze oddziały na szczycie gór. 
G aribald i i jego syn wydali okrzyki: V iva  
I ta lia ; na ten  krzyk odpowiedzieliśm y ro z -
głośnem: G ariba ld i!  Echo 

ta k  jakby  w yszedł z 
poniosło go do uszu

V iva  Ita lia !  viva  
gór odbiło ten  okrzyk 
dw ustu  tysięcy p iersi i 
za łog i dwóch fregat.

Te p rzesła ły  nam  dwa s trza ły  arm atnie. 
N atenczas nowy okrzyk i nowe k laskanie w 
ręce, odpow iedziały ich kanonadzie.

D wie frega ty  oddalają się,, nowy więc je ­
szcze okrzyk  wydaliśmy na cześć W łoch.

K orzystam  z n ieobecności rannego k ap ita ­
na  i po ruczn ika k tó ry  p rzy  nim pozostał i 
podniecam  moją kom panją aby  w ydała okrzyk: 
Do w idzenia w N eapolu,

N a chwilę zdaw ało się, że k rzyk ten  zrobił 
sku tek , gdyż frega ty  zatrzym ały  się. Z aczęli­
śmy na tenczas gwizdać i wyśmiewać. O dda­
liły  się.

D w a neapolitańsk ie bataljony ukazują się 
na szczycie góry. Mój bataljon b iegnie n a ­
przeciw , ale znużeni ogniem w ytrzym anym  i 
pochodem  tracim y dwie pozycje, G aribald i 
zjaw ia się; rzek ł k ilka  słów , rzucam y się i 
odbieram y pozycje.

R aniony  jestem  lekko w średni palec; mniej­
sza o to! strze lam  palcem  wskazującym. Je-



stem przy G aribaldim . Gdybym rękę s t r a c i ł , ' 
ciągnąłbym  za  cyngiel zębami.

Bijemy się zażarcie, z bagnetem  w ręku , 
rzucam y się na n ieprzy jacie la. N eapo litańczy- 
cy cofają sig n a  cm entarz. G aribald i w ydaje 
rozkaż abyśmy ich z tam tąd  wygnali.

Ale w m iarę ja k  zbliżam y się, jedn i ucie­
kają  drudzy rzucają  b ro ń  i zbliżają się do 
nas mówiąc: B racia; jesteśm y W łocham i! Z a­
bieram y ich do niewoli. {Patrie.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
N a b ra k  św ieżych w iadom ości uskarżać się 

nie m ożna, każda chw ila oniem al charak te­
ryzuje k ie  w yraźnie nowym krokiem . N atłok 
jed n ak że  wiadom ości, n ietylko nie zadziwia 
nikogo, ale n ie  zaspakaja  naw et w części ro z ­
budzonej żądzy dow iadyw ania się o coraz no ­
w ych w ypadkach. Dziwny ten  objaw n a tu ra l­
nym  je st jednakże skutkiem  sposobu w jak i 
odbyw ają się  najw ażniejsze spraw y Europy. 
Mamy tu  głów nie n a  m yśli spraw y włoskie, 
w k tó rych  każdy w ypadek je s t jakby  tylko 
przew idzianym  aktem  dawno obmyślanego pro- 
g ram a tu  działania.

Od czasu  wypraw y G aribaldego do Sycylji 
n ie  m ieliśm y równie w ażnych ja k  dziś donie­
sień. P ogłosk i o pow stan iu  w  D rbino, o nie- 
spokojnościach na całym  adrjatyckim  brzegu 
kościelnego P aństw a, o w ysłanej z M archji 
i Um brji deputacji do Turynu, dla oddania 
ziem  tych pod m o n arszą  opiekę rządu  pie- 
m onckiego, nietylko że najzupełn ie j s ię  p o ­
tw ierdzają, ale co ważniejszem  je s t jeszcze, 
w czorajsze depesze przyniosły  nam  już treść 
odpowiedzi W ik to ra-E m anuela , i p roklam acją 
w ydaną do armji, p rok lam acją, k tó ra  je s t  gło- 
śnem  przyznaniem  swojej po lityki, po lityki o- 
p ierąjącej się być może na prawdziwych inte­
resach Włoch, jak  mówi odezwa, ale b y n aj­
mniej niezgodnych z obecnym  stanem  rzeczy 
n a  półw yspie.

Jakkołw iekbądź z re sz tą  zapatryw ać sig b ę ­
dziemy n a  odezwę k ró lew ską, tern nie mniej 
będzie ona publicznem  nie jako  zaciągnięciem  
zobow iązań  w zględem  ru ch u  w państw ach  
p ap iezk ich  i rów noznacznym  ak tem  z no tą  
w ypow iadającą wojnę. W ojska C ialdiniego 
rozstaw ione n a  gran icy  p iem onck iej, w razie 
przew idyw anych ew entualności m iały  rozkaz 
w kroczenia do p ań stw a papiezkiego, bez o- 
ciągan ia się  za  nowemi in strukc jam i z T ury­
nu, co też dotychczas niezaw odnie już n a s tą ­
p ić m usiało ; lecz samo w kroczenie arm ji, nie 
by ło  jeszcze krokiem  tak im  jak im  je s t p rzy ­
jęcie  i rozc iągan ie  opieki nad  poddanem i ob­
cego m onarchy, n iepozw alające w ątpić o celu 
i  doniosłości n ieprzy jacie lsk ich  kroków.

W ażne więc są  w iadom ości dni ostatnich, 
nikogo one jednakże nie uderzają; każdy p rzy ­
pom ina sob ie h is to rją  bolońskich, parm eń- 
skich  i m odeńskich deputacji, i z nowemi 
w iadom ościam i spo tyka się  ja k b y  ze sta rem i 
znajom em i. Pow szechnie zaś u derza  ta  n ie­
zw ykła system atyczność w p ro w ad zen iu  s p ra ­
wy jedności w łoskiej. P o w stan ia  w różnych 
m iastach  kościelnego pańsw a, ani na chw ile 
nie opóźniły się po roztrzygnięciu  losu  N ea­
polu, W ik to r-E m anuel ani na chwilę nje w a­
h a ł się ze stanow czem  w ystąpieniem , i w dwa 
tygodnie po rozw iązaniu  k o rpusy  N icotery , 
arm ja królew ska n a  siebie b ierze ro lę  i po ­
słannictw o tego oddziału ochotników.

W ieści z Herzegowiny, B ulgarji, mówią 
o niezwykłem  rozdrażnieniu  m iędzy m uzu ł­
m anam i i chrześćjanami; w S erb ji spodziew a­
n a  la d a  cliwula śmierć księcia  M iłosza, p rzy ­
śpieszyć musi jaw ne w ystąpienie stronnictw ,

w ogóle zaś M orning-Chronicie, ta k  cha­
rak teryzu je obecne po łożenie ziem  południo- 
w o-słow iańskich: „O trzym aliśm y depesze z B ul­
garji przez K onstantynopol; sięgają one aż 
do 25 sierpn ia, pod ług  wiadom ości z nich z a ­
czerpniętych, chrześćjańska ludność owych 
prow incji-z żywym in teresem  p rzypatru je  się 
postępom  G aribaldego. M niem ają tu ta j, iż 
skoro ty lko  G aribald i w N eapolu zatryum fuje, 
natychm iast n a  brzegach  D alm acji n as tąp i 
zerw anie do broni, będące w zw iązku z ca- 
łem  kroack iem  poruszen iem , pociągającem  za 
sobą zam ieszanie w Bośnii i H ercegow inie. 
Pow stan ie ta k ie  całerni siłam i pob ie rać  b ę ­
dzie Serbja. {Patrie.)

Londyn 11 września. Biuro tel. Reutera  o- 
g ła sza  n as tęp u jącą  depeszę z M arsylji o wy­
padkach  w N eapolu dn ia 8 w rześnia: ,

Chorągiew  piem oncka powiewa n a  w szyst- 
k ich  fortyfikacjach.

A dm irał p iem oncki przed  w ejściem  G ari­
baldego, zagroził że będzie strze lać  do ok rę­
tów neapo litań sk ich , jeżeliby  chciały chronić 
się do G aety .

G arib a ld i zn a laz ł ogrom ne zapasy  różnych 
m aterja łów  i 80 miljonów w banku .

Ojciec G avazzi odśpiew ał w kościele k a te ­
dralnym  solennie Te deum , w pośród wiwa­
tów  n a  cześć W ik to ra  Eem anuela,

N uncjusz i w iększa część posłów  jako też  
h rab ia  T rap an i pojechali za  królem  do Gaety.

P. U lloa, b ra t je n e ra ła  tego n azw isk a , m ia­
now any zo sta ł p ierw szym  m inistrem  kró la. 
O głoszono p rok lam acją  k ró lew ską . R en ta  po­
dn iosła  się  88 n a  93.

P iszą  z Rzym u z d. 9 w rz eśn ia ffien ta  sp a ­
d ła  o 15 paoli. K siądz M erode pojechał na 
g ran icę  neapo litańską , gdzie panu je w ielka 
agitacja.

F rosinone ogłoszono w stan ie  oblężenia. 
Pontecorvo pow stało.

W ojska p iem onckie znajdujące się w T o- 
skanji i Rom anji gotowe są  w kroczyć do 
państw a kościelnego.

Je n e ra ł L am oriciere skoncentrow ał się w 
Spoleto. Z aprzeczają istn ien ia p roklam acji z a ­
pow iadającej rab u n ek  m iast pow stałych.

Londyn, 11 września. R zym u donoszą, że 
panuje tam  przerażen ie. P iane lli tam  przy­
był. P rzy  F rosignone (niedaleko granicy nea- 
po litańsk iej) obaw iano się w ybuchu pow sta­
n ia  5,000 robotników  przy kolei. M archesa 
Sim oni m ianow any zo sta ł naczeln ik iem  rządu  
w B enew encie .

Jjondyn 12 września. P oseł francuzki w T u­
rynie, b a ro n  Talleyrand, złożył wczoraj p anu  
C avour *,notę, w której oświadcza, że jeżeli 
w ojska rząd u  piem onckiego w kroczą na te- 
ry torjum  papiezkie, to  stosow nie do odebra­
nych instrukcji, pose ł będzie zm uszony bez­
zw łocznie zażądać paszportów .

Londyn, {13 września. Morning-Post o- 
św iadcza, że wiadomość podana o zw iązku  
Anglji, A ustrji i P rus, przeciw  F rancji, je s t 
niedorzecznym  wymysłem i że je s t w stan ie  
udowodnić jak  najzupełniej jej bezzasadność.

Paryż I I  września. Cesarz n a p isa ł l i s t  do 
k ró la  W ik to ra  E m anuela radzącm u nie w k ra ­
czać  do pańs tw a kościelnego. C esarza ju tro  
oczekują w Nicei, ztam tąd  udaje się do Ajaccio.

P aryż , 12 września. F rancuzk i ko rpus o- 
kupaeyjny w Rzymie, m a być pow iększony o 
12,000 ludzi.

Paryż, 12 września. W. raz ie  jeżeli Sardy- 
nja p o stąp i stosow nie do ośw iadczenia za ­
w artego  w nocie do k ard y n a ła  A ntonelli, to 
F ra n c ja  ze swej strony  oświadczy w nocie 
do P iem ontu , że zryw a z nim sto su n k i dy­
plom atyczne.

P aryż 12 września. C esarz i cesarzowa 
przy jęci byli św ietnie w Tulonie. Po balu ce 
sarz z cesarzow ą w sied li na sta tek  i odnh." 
n ęli do Nicei. 1

Constituiionnel zaw iera  następującą note-
P rzedw czesne je s t doniesienie dzienników że o
B ren ie r w raca do F rancji. M isja tego dynio 
m aty w tedy dopiero się ukończy, gdy król ne" 
apo litań sk i opuści swe państw o.

P aryż 13 września. D zisiejszy  Monitor do 
nosi, że garnizon francuzk i w Rzymie bedzie 
w zm ocniony i że je n e ra ł Goyon wróci naiwni 
u rząd . " J

Turyn 11 września. Kom isja internacjonal­
na Monte lombardo reneto ukończyła swe pra 
ce. O dpow iednią konw encją podpisali wczorai 
delegow ani A ustrji, F ran cji i Piemontu

D zisiejsza Opinione pisze: Rząd piemoncki 
choćby chcia ł nie może odmówić opieki mie­
szkańcom  państw a kościelnego gdyż, w prze­
ciwnym raz ie  m usiały  pozostawić ’władzę i 
k ierunek  ruchu  włoskiego, stronnictwom i se­
ktom  anarchicznym , k tóreby  doprowadziły na­
reszcie do cudzoziem skiej okupacji i spodzie­
wać się należy, że złe proroctwa Grandguillo- 
ta  co do obsadzenia Umbrji i Marchji nie 
spraw dzą się, tak  ja k  poprzednio w czasie 
anneksji T oskanji. P iem ont jest zmuszony iść 
naprzód, nie może cofać się. Europa musi 
w ybierać m iędzy W iktorem  Emanuelem a re­
w olucją we W łoszech, między Sabaudzkim 
sz tandarem  a czerw oną chorągwią. Francja 
będzie m usiała uznać konieczność polityki 
Piem ontu.

T uryn  12 września. W ojska królewskie li­
derzy ły_ na P esaro  i wzięły to miasto; przy- 
tem  wzięto do niewoli 1,200 niemieckich żoł­
nierzy, k tórzy  się zaniknęli w fortecy. Korpus 
C ialdiniego m ale tylko poniósł straty. Mon- 
signore Bella, k tó ry  n ak a za ł rabunek miasta 
odesłano do Turynu. W  Orvieto niemiecki gar­
nizon kapitu low ał przed  powstańcami.

Z Bononji z dnia dzisiejszego donoszą, że 
w ojska dowodzone p rzez jenera ła  Fanti, któ­
re  wczoraj weszły do eytadelli, dziś wyma- 
szerow ały ku  dolinie Tybru. Piąty korpus po­
sunął się ku  F ra tta ; w ojska Cialdiniego wkro­
czyły w czoraj do U rbino.

Medjolan, 11 września. Garibaldi powołał 
deputow anego S cia lo ja  do Neapola, dla obję­
cia m in isterstw a finansów. D ekret królewski 
z 8go nakazuje organizacją kilku oddzielnych 
korpusów  gw ardji narodowej do służby w 
czasie wojny. W  nieobecności jenerała Fanti, 
objął C avour m inisterstw o wojny. Hr. Minerwa 
będz ie  d. 12 t. m. przyjęty przez Papieża i ma 
czekać na odpowiedź 3 dni: jeżeli odpowiedź 
będzie odmowna, to  w ojska piemonckie wkro­
czą do państw a Kościelnego. Główna armja 
piem oncka sto i w C a tto lica  t. j. dwa korpu­
sy: C ialdini i D urando. F a n t i ' jest głównym 
dowódzcą. L am oric ió re  skoncentrował swoje 
wojska od dwóch dni. Także i droga z Fano 
ku  adrja tyckiem u m orzu ku Fossombrone i 
Cagli opuszczona. Praw dopodobnie i Siniga- 
g lia  będzie dziś opuszczona. Lamoriciere o- 
czekiw ać będzie napadu  Piemontczyków po­
wyżej Sessi i F a lc o n a ra  po za Lesino.

K ró l neapo litańsk i odjechał na hiszpańskim 
statkujneapolitańskiew ym ów iły  posłuszeństwo.

Lombardia  donoskw krótce nastąpią nowe 
pobory i kategorja  z 1840 r. będzie powoła­
ne pod broń.

Szanghai 17 lipca. Europejczycy mają 20 
lipca napaść n a  fortece Taku.

L ord  E lgin i baron Gross przybyli do Pe- 
czeli. W ielu Europejczyków  odwiedziło po­
wstańców , k tó rzy  ich dobrze przyjęli. W Ja- 
ponji w szystko spokojnie.



Singapore, 5 sierpnia. Przybyła tu  pruska
misja.

W Kalkucie sir Jam es W ilson um arł dnia 
4go września.

(Stdats-Anz .)

(I)alszy ciąg .— P atrz  N r. 238)..

Przyznać jednak musimy, że p. S. trzyma­
jąc się tych zasad, zbaczała nieraz z drogi. 
"Nieraz nadała fałszywy blask niebezpiecznym 
urojeniom, często ideały jej zam iast być pię- 
Imemi i wielkiemi, są chimerami. Są to je ­
dnak raczej błędy jej sądu, nie zaś jej in­
stynktu, bo nawet wtenczas, kiedy ją  zd ra­
dzała, wierną pragnęła zostać swej teorji.

Zbyt daleko odstąpiliśmy dziś od teorji p. 
S.^Wszystkie romanse pochodzące ze szkoły 
p. Bovary (jeden z ostatnich i najgorszych 
romansistów francuzkicb) zdają się zadawać 
fałsz każdej z zasad p. S. Zam iast podnie­
sienia na stopień ideału wybranego typu, 
pozbawiają go całej piękności, poniżają, "po­
zostawiając losowi wypadków. Każdy z nich 
jest epopeją z wypadków najpowszedniejszych, 
•pozbawionych dowcipu i smaku, zdarzeń ży­
cia ldassy średniej, pozbawionego serca, a 
chełpiącego się ze swego stanu, zepsucia, 
bezwstydnych żądz, opisywanych i opowiada­
nych z okropną obojętnością. Pomiędzy współ­
czesnym realizmem nawet przy całej potędze 
jego analizy, a pomiędzy idealizmem p. S. z 
jego największemi błędami, łatwym jest wy­
bór. Czytając W alentynę lub M auprat, smu­
cić się można nad okropnemi błędami namię­
tności, podziwiać jednak należy jej energją i 
siłę, które umiejętnie powstrzymywane i kie­
rowane, nadają życiu to wszystko, co w niem 
może być pięknego i wielkiego. Można u- 
czuwać żal uad ludzkością, lecz nie pogar­
dzać nią. Czuje się obawę o własne serce, 
lecz przynajmniej nie widzi się jego poniże­
nia w tej zimnej analizie obudzającego w stręt 
występku, w której tak  celują nowsi nasi ro- 
mansopisarze.

Cokolwiekbądź możnaby zarzucić B alzako­
wi, jest on jednak pośrednio tylko twórcą 
realizmu. Tcorja jego mniej, aniżeliby są ­
dzić można, różni się od teorji, której instyn­
ktownie trzymała się p. S. Nie daje on nam 
wcale niewolniczego obrazu życia codzienne­
go, i nie ma nawet do tego pretensji. Ideali­
zuje je, lecz często w_ prosto przeciwnym 
kierunku. Zarówno znajduje on upodobanie 
w idealizowaniu brzydoty i głupoty ludzkiej, 
jak godności i wielkości moralnej. Nadaje 
^oinnościom rozmiary przerażające i śmie-

Tym sposobem tworzy ludzkość potworna, 
stanowiącą sprzeczność z ludzkością idealną.

lomansach jego nietyle widzimy obraz 
"alk i namiętności ludzkich, ile olbrzymów 
Mego i dobrego, zawsze przechodzących zwy- 
Ą  miarę. P. S. wybornie uchwyciła te ta- 

J inne analogje i te różnice; i trafnie je  od-
l l l  ’ W Wielkiej ]iczl)ie uwa8 kryty- 
likm,.;;’ lozrzuconych w różnych ustępach 
drwi i, Swe,°.° zTc*a- Zresztą kilkakrotnie
chciała n a j 6 Z yf,yk! bojaźliweT któraby 
mintv ; 1!:)ewne granice, określić przed- 
koiinlv Sp0S°!)y l)OSt§Powania dla artystów; 
zawsze “awelt oświadczeniem, że te ostatnie 
wsze u właściwe, a każdy przedmiot za- 

bogatym, dla tego, kto umie ich uży­

wać i z nich korzystać. Jeżeliby jedna tylko 
szkoła i jedna tylko doktryna w rozwoju jej 
ukorzyć się miała, sztuka prędkoby musiała 
upaść dla braku śmiałości i świeżych pomy­
słów? Nie należy wszakże tej nieograniczonej 
swobody posuwać, aż do zupełnego wyrze­
czenia się wszelkich zasad. Oswobodźmy 
sztukę od krępujących ją  przepisów, lecz nie 
posuwajmy się, aż do pozostawienia jej bez 
celu, z którego wypływają pewne warunki, 
nie zależne od naszej fantazji i które konie­
cznie dopełnić należy. Jeżeli zaś romans, 
nie ma być pokarmem dla prostej ciekawo­
ści, jeżeli tak  jak  inne utwory sztuki ma ja ­
kiś cel, nie jestże nim idealizowanie tego 
biednego życia, tak  ożywionego i tak świe­
tnego na swej powierzchni, a tak: bezbarwne­
go i tak  smutnego wewnątrz?

Znudzenie, właściwe nowożytnym czasom, 
choroba, której pokolenia iunych wieków, 
mniej rozdrażnione i większą obdarzone wia­
rą -n ie  doświadczały w tym co my stopniu, 
znudzenie, ta  próżnia zupełna serca i umy­
słu, sta ła  się źródłem wielkiego w czasach 
obecnych znaczenia rom ansu. Nadzwyczajny 
rozwój życia m aterjalnego, stworzył zarazem  

j nieprzezwyciężoną chęć zapomnienia o niem. 
Nic, tak, nic, nawet żądza zrobienia majątku 
nie była w stanie zagłuszyć pewnych wyma­
gań naszego ducha.

Na próżno dają mu na pokarm in teressa 
codzienne lub rózrywdd; postępując tak  uda­
je się nadać mu inny kierunek w hucznych 
godzinach dnia, rozerwać, wzbudzić chęć o- 
trzym ania urzędu, zrobienia majątku; całą 
jego działalność zw raca się na zewnątrz, po ­
dnieca szalonemi nadziejami i w ten sposób 
wycieńcza. W chwili, jednak, kiedy, jak  by 
się zdawać mogło, duch ten je s t jak  najsil­
niej zajęty, i prawie zupełnie zapomina o so­
bie samym, ucieka on od zdobyczy, jakie go 
czekały w świecie materjalnym; nagle cofa się, 
zwraca się ku samemu sobie, nie bez okro­
pnego znużenia i pełnego goryczy wstrętu do 
życia jakie prow adził wczoraj, i jakie pro­
wadzić ma jutro. I  prawie natychm iast prze­
konawszy się, iż je s t niczem nie ożywioną 
próżnią, pustynią, bez echa, okropnym zosta­
je ogarnięty przestrachem ; spostrzega, że za­
pomniał o ozdobieniu i wypełnieniu tej we­
wnętrznej sfery , w której tak  rzadko prze­
bywał. W iara ubiegłych wieków oddawna w 
niej wygasła, a z nią razem  zniknęły pobo­
żne wspomnienia i rozległe nadzieje. Niezwy­
kły język filozofów nie przenika już tej wiel­
kiej niewiadomości i nie rozprasza tych gru­
bych przesądów. Idea bóstwa nie nawiedza 
już nigdy ducha oddanego bóstwom powsze­
dnim i łatwym do uczczenia. L iteratura  po­
ważna zraża ten umysł niewykształcony. Cóż 
więc mu zostaje? Romans. On to zajmuje go 
w chwilach znużenia, w których człowiek ma­
szyna, przestaje żyć m aterjaln ie, i uczuwa w 
sobie jakiś nieokreślony niepokój, jakby po­
trzebę rozmyślania. Dzięki romansowi, naj­
lepsze znaleść w nim może lekarstwo na nu­
dy, zapomnieć o swych zajęciach codziennych 
i własnej puchowej stronie, przekonawszy się 
z przerażeniem  o jej próżni. Nie na tem je ­
dnak kończy się wpływ romansu. Najwięcej 
wykształcone umysły nie mogą go uniknąć. 
Szukają one w tych pięknych i lekkich utwo­
rach wyobraźni, rozrywki i odpoczynku po 
swych poważnych zajęciach. Nadewszystko 
romans odgrywa ważną rolę w życiu mło­
dych ludzi i kobiet. L itera tu ra  ich głównie, 
a może jedynie na nim się ogranicza. Jestże 
więc zbyt wygórowanem wymaganie, ażeby 
romans, rozciągnąwszy swój wpływ tak dale­

ko, stawszy się potrzebą społeczną, że tak  
powiem, instytucją, mniej aniżeli kiedybądź 
oddalał się od swego celu?

Nieuleczoną wadą realizmu jest przeczenie 
prawdziwego celu romansu, który polega na 
uwolnieniu człowieka od wszystkiego, co 
tylko życie ma w sobie smutnego, godnego 
łez, pospolitego i nudnego, na przeniesieniu 
go, choć na kilka godzin, w świat, w którym 
przynajmniej będzie w stanie nadać inny kie­
runek swym myślom, urozmaicić swe zwykłe 
zajęcie, w którym uczucia więcej mają siły, 
namiętności więcej są szlachetne, miłość je s t 
trw alszą, słońce nawet więcej ma blasku. 
Odzywam się tu  nie w imieniu moralności, 
lecz w imieniu sztuki. Możnaż zaś nazwać 
utworem sztuki szereg typów upodlenia, sy­
tuacji bladych, scen trywjaluych, brzydkich 
skandali i płaskiej rzeczywistości, jakich peł­
ne je s t życie nasze? Sam nawet tryumf rea­
lizmu nie je s t że jego potępieniem i karą? 
W cóż się obracają owe szlachetne rozrywki 

i umysłu, owe uciechy naszej wyobraźni, pra- 
1 wdziwe rozkosze naszej duszy wzruszonej i 
zachwyconej, które są  istotną cechą i przy­
wilejem sztuki? zaiste, nic takiego nie mogę 
dostrzedz, w tej chorobliwej ciekawości, jaką, 
budzi obraz słabości moralnej...

O! jakże teorja p. S. wydaje się wielką i 
pełną prostoty, w porównaniu z tą  zimną 
swawolą realizmu. Uważa romans, tak  za li­
twor poezji ja k  i za dzieło analizy; prze­
kształcić rzeczywiste charaktery i nam iętno­
ści ludzkie, o ile na to pozwala odwieczna i 
wyższa prawda, oświecić kilkom a prom ienia­
mi ideału nasze smutne i jednostajne życie 
starać  się skreślić jak  najdokładniejszy i n a j­
więcej zachwycający obraz marzeń naszych, 
oto je s t zadanie sztuki, wielkiej prawdziwej. 
Cierpki je s t nasz byt ziemski, mówi w pe- 
wnem miejscu p. S. i nigdy nie możemy być 
tyle zadowolnieni z siebie samych lub z in­
nych, ażebyśmy nie pragnęli marzyć na jawie. 
Nie będziemy nigdy mogli pozbyć się tej żą­
dzy bawienia się utworami wyobraźni, dopó­
ki świat nasz nie zamieni się w pewien ro ­
dzaj raju, tak, iż nie będziemy już mogli u - 
tworzyć sobie ideałów bytu, gdy przeciwnie 
teraz  zawsze uczuwać będziemy chęć zapo­
mnienia o sobie samych, zaw'sze nasza wyo- 
braźnia doświadczać zechce uroku, i upoje­
nia tym rozkosznym napojem, poezją w for­
mie poematu, teatru  lub romansu. Cóżby się 
z nami stało, jeżeliby w jego miejscu, jaka  
nielitościwa ręka nalała nam powtórnie n ie­
smacznego napoju, którym już jesteśmy nasy­
ceni?

{Dalszy ciąg nastąpi.)

Dom Zleceń

101
Na żądanie Wgo Franciszka Mieczyńskiego 

z Lubomina podaje do powszechnej wiadomo­
ści: że akcja Domu Zleceń Rolników Płockich 
wydana na imie Wgo Franciszka Mieczyń­
skiegO za Nr. 388, temuż skradzioną została. 
Stosowne zatem ostrzeżenie uczyniono w Do 
mu Zleceń, aby kapita ł za powyższą akcją , 
jako też przypadający od niej procent, tylko 
prawemu właścicielowi akcji, wypłacone być, 
mogły. (Nr. 405— 3 —3).
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sąsiedztwa są wymownemi dowodami, 2e w 
skromnym zakresie działań swoich kobieta  
poczciwej woli i cnoty potrafi sobie zasłużyć  
na hołd powszechnego uznania. I rzadko po­
dobne pośm iertne uczczenie było zarówno  
zacnem życiem zasłużone, rzadko komu na  
ziemi pozwolonem było najpiękniejszemi przy­
miotami pozyskać tak ogólną m iłość w szy­
stkich otaczających, a po przedwczesnej śmier­
ci wycisnąć łzy takie szczere. W ymowne 
świadectwo cnót zmarłej; po śm ierci u grobu 
jej złożone, niech będzie choć w części p o­
ciechą po niepowetowanej stracie, ukojeniem  
żalu w sercach rodziny, w sercach braci, w 
sercach tych wszystkich, którzy ją  znali, a 
tern samem m usieli szanować i kochać.
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l e k r o l o g j a .
f  Dopełniam y smutnego obowiązku dzieląc  

się  z dalszemi krewnem i i znajomemi, bolesną  
-wiadomością o zgonie ś. p. Zofji z K ościów  
Plutta, zgasłej w d. 3 września r. b. na rę­
ku siedem dziesięcioletniej ciotki, w dobrach 
Dydule, powiecie Bielskim , gubernji Grodzień­
skiej. Uroczysty prawdziwie obrządek złoże­
n ia  zwłok jej do grobu na cm entarzu B iel­
skim, odprowadzający je orszak w małem  
miasteczku z dwóch tysięcy przeszło  osób 
złożony, tłumne zebranie obywateli z całego

w Warszawie.
ulica Krakowskie-Przedmicście Nr. 415

ZN A JD U JĄ  SIĘ  KSIĄŻKI N A ST Ę PN E ’.

B i b l j o t c k a  P o ls k a , w y d a n ie  K a z im ie rza  J ó z e fa  T u ­
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szaw a  1858, k o p . 50.
,,  H .  O  ż y c iu  ziem i, o in s ty n k c ie  zw ierzą t, p rz e ­
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szaw a  1858, k o p . 50.

„  I I I .  Z n ac zen ie  chem ji w  ż y c iu  p ra k ty c z n e m , 
p rz e ło ż y ł S t. L ó w e n h a rd , 1 6 -k a . W a rs z a ­
w a  1858, k o p . 50.

. ,  I V  i V . T a jem n e  s iły  p rz y ro d y , p rz e ło ż y ł S ta ­
n is ła w  L ó w e n h a rd , 2 - ty ,  1 6 -k a . W a r s z a ­
w a  1858, rs. 1.
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rs . 1. ’ L

Bohm J. W y k ła d  m ojego p o s tęp o w an ia  p rzy  chodowan! 
s z la ch e tn y ch  lub  n a  d ro d ze  uszlachetn ien ia  bel 
c ych  o w czarn i, z d o d a tk iem  sposobu przejścj '  
w y k o tu  zim ow ego  w w iosenny , przez J .  Bohm \ 2 
d o w n ik a , tló m ac ze n ie  z n iem ieck iego  8 -ka  \v7'° '  
szaw a  18 5 9 ,„kop. 45 .

Borucki M ak sy m iljan . O c h ro n a  la sów  z zasady c k o n o  " 
p o lity czn e j 1 2 -k a . W o rszaw a  1859, kop. 60 ^  

Bredkrajcz N. M ieczy sław  I ,  d ra m a t w  5siu aktach s v 
L ip s k  1858, r s .  1 k o p . 2 7 % . S' U '

B rodziński K azim ierz , W iesław  s ie lan k a ’ krakowska
p ięc iu  p ie śn iac h , N ow e w ydan ie  16-kb Leszn! 
1859, k o p . 20.

T o ż s a m o  z d rzew o ry tam i ry su n k u  M. hr. Fred rr  
J .  K o ssa k a , L  S tra sz y ń sk ie g o  rytowane przez La 
v ie ilF a , B u tw iło w sk ie g o  i  Hohenfeldena W ielb! 
8 -k a . P e te rs b u rg  1857, r s .  1.

B udO W d A n d rze jk o w icz  M ich a ł, S zk ice  Kaukazu 2 tomv 
lG -k a . W arsz a w a  1859 rs . 1. ’ *

Budziński S ta n is ła w . K ilk a  u w a g  o dowodach praw fami­
lijn y c h  i w y p ie ra n iu  się dzieci nieprawych z powo­
d u  ro zp raw  w  ty m  przedm iocie  A ugustaHeylm ana 
i C y p r ja n a  Z ab o ro w sk ieg o  8 -ka . W arszawa 1859 
k o p . 3 T / j -

Bnrow (J u lja ) ,  L e k a rz  w m ałe tu  m iasteczku przez Julją, 
B u ro w  (P fąn n en so h m id t) z niemieckiego przełożył 
W  R . 2 - ty , 1 6 -k a . W arszaw a  1859, rs. 1 kop. 20 

Byrona lo rd a , P o ez je  w  tłu m a cze n iu  polskiem. Wydane 
sta ran iem  B . M . W o lffa t. 1. W ędrów ki Czajld-Ha- 
ro ld a , 1 2 -k a . P e te rs b u rg  1857, rs. 1 kop. 50.

(N r.— 4-08)

W zakładzie artystyczno-litograficznym A. 
Dzwonkowskięgo  i Spółki, ulica Miodowa, Nr. 

. 482 sprzedaje się  portret Józefa Garibaldegct 
Dyktatora Obojga Sycylji, jak najstaranniej 
wykonany, cena złp, 3 gr. 10 (kop. 50). 
__________________________(Nr. 407— 1— 3).

l l o l i i i a  S z w a j c a r s k a .  Codziennie zabawa mu­
z y k a ln a  p od  d y re k c ją  p . B ilseg o . Początek  o godzinie 6 
w ieczorem .

P rzy jech a li do Warszawy.
B ie lic k i P io t r  o b y w a te l  z Ł ę k i !  n r, 60l, Czechowski 

F ra n c is z e k  o b y w a te l z Ł o c h o w a  n r .  585 . Czyński Grze­
go rz  o b y w a te i z S z u b sk a  n r. 584 , Damięcki Stanisław 
o b y w a te l z P rz e ty c z y  n r. 584 , D ziew ulsk i Feliks obywatel 
z Ż u k o w a  n r . 500, G ło g o w scy  S tan is ław  i Franciszek o- 
b y w a te le  z N ien tirów k i n r .  625, M atuszew ski Wincenty 

-re feren d arz  s ta n u  z T y m ian k i n r . 476, Myszkowski Gtts. 
d y m is jo n o w an y  sz ta b s -k a p ita n  z B rześcia Litewskiego nr. 
4 7 6 , M ag ń u sz ew sk i F e lik s  o b y w a te l z Traczewic nr. 4l4, 
K isz e w sk i J a n  o b y w a te l z B isk u p ic  n r. 556, Niemojew- 
sk i A d o lf  o b y w a te l  z S łu p i n r . 634, Okęcki Piotr obywa­
te l z G rzy m k o w ic  n r . 586 , P rzy g o d zk i Franciszek obyw. 
z T ra c z e w ic  n r- 4 l4 .  P o d c z a s k i F e lik s  obywatel z Buko­
w ie  n r .  601, P r z y łu s k i  F e lik s  obyw atel z Man nr. 586, 
S zczep an o w sk i A d am  o b y w a te l z K ielc  nr. 556, Strzele­
ck i T o m asz  o b y w a te l z. R y d lin a  n r .  566, Sokołowski 11 i- 
k to r  o b y w a te l z S w ic rzn i n r. 601 , T a rło  Ignacy obywatel 
z D o b rz y n ia  n r . 634, T r e p k a  A d o lf  obywatel z Górna nr. 
6 0 l ,  Z a w ad zk i S ta n is ła w  o b y w ate l z Nowosielce nr. 476, 
Z ag ó rsk i- J u l ja n  o b y w a te l z T y k o c in a  nr. 625, Zamojski 
T o m asz  h r- z S ie lc a  n r .  472 , Z adarnów sk i Wincenty oby­
w a te l z K rzy w o w o li n r . GU3.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  Ż e l a z n  ą .— Byszewska Ka­
ro lin a  ż o n a  u rz ę d n ik a  z D re z n a  n r .  1297, Bloch Nom 
k u p ie c  z S zczaw n icy  n r . 2244 , B rib e r Jakób kuptec z 
G d a ń sk a  n r .  2953 , C elich o w sk i A ntoni nauczyciel z Po­
z n a n ia  n r. 1391, C h ie b n ik o w  P io tr  doktór z Paryża nr. 
4 l4 ,  G o ld sz te jn  A n e ta  żo n a  k o llek to ra  lotcrji z Kai s a 
n r  . 1252 , H a lin  P io t r  k u p ie c  z D usseldorf nr. 414, lwa 
n o w sk i A n to n i a sseso r k o lleg ia ln y  z D rezna nr. 625, JM 
n uszk iew icz  L u c ja n  u rz ę d n ik  z Szczaw nicy nr. l33o, t  > 
ch o w sk a  E le o n o ra  ż o n a  u rz ę d n ik a  z K rakow a ni. 1 > 
K o h n  B a j la  żo n a  k u p c a  z K a rlsb ad  nr. 2256, Kahszor » 
k ób  k u p ie c  z T o ru n ia  n r .  601, K eller Ju lja  wdowa ]p 
m ajo rze  z S zczaw nicy  n r . 5 7 0 , Kurzertiecki W iktoi o j  
w a te l z D re z n a  n r . 625 , L e v i  W o li kupiec z K ar s a . 
1802, L in d en fe ld  L ip m a n  k u p iec  z K arlsbad  n r. 2 0 i ‘ 
ro n  M ey e n d o rff  s z ta b s -k a p ita n  lc jb-gw ardji, adju an • 
K sjęc ia  G łów nodow odzącego  Is z ą  arrn ją  z Paryża nr. 
M icew icz M ichał racica k o lle g ja ln y  z Szczawnicy n . -
M ro zo w sk a  S a lom on  o b y w a te lk a  z S zczawnicy ni. — _

I lś A T ll  WIEUKI Jutio: ~Flis.— L>icaj po­
dzieje.

W  S A L A C H  R E D U T O W Y C H , 
s k rz y p c a c h  J a n a  C hom anow skiego .

J u tro :  Koncort n»

■ Drukarni J. Jaworskiego.— Wolno drukować.— Warszawa dnia 3 ( 1 5 )  września i8 6 0  r —  Starszy Cenzor, F . Sobieszczafisk i


